
’W ychodzi Ea -wtorek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym  p. t . : „N auka K atolicka1* i z dodatkiem 
ŁnmcryBtyczEO-Eatyrycznym p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed - 
.p2ma kw arta lna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
60 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W is -  
XDf> PclBkiu zapisany jes t w cenniku pocztowym  pod li­
te rą  T , nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
* r, odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

m ! P R A C U J !
Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a  za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Boehum, w torek, 1 w rześn ia 1894. Rek 4 .
R e d a k c y a ,  d r u k a r n ia  i k s ię g a rn ia  z n a jd u je  się  p r z y  M a l th e s e r s t r a s s e  17a  n a  dole. —  A d r e s :  W i a r u s  P o lsk i ,  B ochum .

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu
sniemczyć się pozwoli!

Na wrzesień
p ła c i  s ię  za

„Wiarusa Polskiego"
wras z  „ N a u k ą 11 ( „ P o s ł a ń c e m w) i „ Z w ie rc ia d łe m 14 

jpęr* ty lk o  5 0  fen .
a z odnoszen iem  do dom u p rz e z  lis tow ego  60 fen.

D o  z a p is y w a n ia  na jlep ie j u ży ć  fo rm ularza ,  
zam ieszczonego  n a  3 -c ie j  s t ron ie  „ W ia r .  P o l . “ . 
Kto ju ż  „ W ia r u s a  P o l .11 pos iada ,  n iech  fo rm u ­
larz w rę cz y  z n a jo m e m u  lub p rzy jac ie low i i z a ­
chęca go  do za p isa n ia  „ W ia r u s a  P o l s k ie g o 11.

Polacy na obczyźnie.
,4Ista<Ieit. W  nr. 96 „ W ia r u s a  P o l .11 

uskarża się k o re s p o n d e n t  z H es le r ,  iż cz łon ­
kowie T o w .  św. B a r b a r y  w  S chalke ,  do  k tó ­
rego p rze w a żn ie  P o la c y  z G ó rn e g o  S lą z k a  n a ­
leżą, p o d c z a s  p ie lg rzy m k i szli p o m ię d zy  N ie m ­
cami, z a m ia s t  p o łą c z y ć  się z r e s z tą  P o la k ó w .  
Jeżeli ta k  b y ło  rzeczyw iśc ie ,  to  n ie  p rzy n o s i  
to z p e w n o śc ią  za sz c z y tu  po lsk iem u  to w a r z y ­
stwu. M y  tu  z A ls ta d e n  p o s tę p u je m y  z ch o ­
rągwią za  N iem cam i,  a do to w . p rz y łą c z a ją  
się z a w sze  i R o d a c y ,  k tó rz y  n ie  na leżą  do to ­
w arzystw a i w te d y  się  pok az u je ,  k to  się  z a  
P o lak a  u w a ż a ,  a  k to  nie. N a d m ie n ić  p rzy  tern 
muszę, iż n ie k tó re  to w a r z y s tw a  n ie c h ę tn e m  p a ­
trzą okiem, jeże l i  n ie cz ło n k o w ie  do n ich  się 
przyłączą, czego  j a  n ie  p o ch w a lam ,  bo  ta c y  
Rodacy, o d epchn ięc i  p rz e z  sw oich , łą cz ą  się 
wtedy z N iem cam i.

Często  się też  z d a rz a ,  iż k i lk a  to w a r z y s tw  
jednego dn ia  p r z y b y w a  z p ie lg rzy m k ą ,  a le  p o ­
nieważ je d n o  o d ru g iem  n ie  w ie, d la  tego  
często k a ż d e  osobno  d ro g ę  k r z y ż o w ą  o d p raw ia .  
Sądzę p rze to ,  iż k aż d e  to w .  po w in n o  w cześn ie  
ogłosić o sw ej p ie lg rz y m c e  w  „ W ia r .  P o l . 11, 
aby się w sz y sc y  P o la c y  n a  m ie jscu  p ie lp rzym ki 
złączyć i r a z e m  j ą  o d p ra w ić  m ogli,  co 
z pewnością b ęd z ie  P a n u  B o g u  m iło a  nam  
pożytecznie.

■Kończąc, p o w ia d a m ,  że  w szy scy ,  za ró w n o  
2 jakiej p o ch o d z im y  p row incy i ,  m a m y  wielkie
1 liczne w a d y  i p o tr z e b a ,  a b y ś m y  się ich  p o -  
2bylj j a k  na jp rę d ze j .  O św ie c a jm y  się w ięc  i 
pouczajmy n a w z a je m ,  s ta r a jm y  się, a ż e b y  j a k  
najwięcej cz ło n k ó w  to w . n a s z e  l iczy ły ,  a  g d y  
oświata p o m ię d zy  nam i się w zm oże ,  w te d y  też  
znikną w sze lk ie  ro z d z ia ły  p o d łu g  p ro w in cy j  i 
kędziemy się  w sz y s c y  u w aż a l i  za  b ra c i ,  z a  
dzieci je d n e j  m atki.

P o z d ra w ia m  w szy s tk ich  k o c h a n y c h  R o d a ­
ków na obczyźn ie .

F r a n c i s z e k  R a d e c k i .
R o tth a u sen . P e w ie n  k o re s p o n d e n t  d o ­

nosi szan. R ed .,  iż p rz y b y ł  n a  ze b ran ie  p e w n e g o  
tow., ale z a ra z  p rz y b ie g ł  do  n iego  cz łow iek
2 książką i w o ła ł  „ rau s ,  r a u s “ . P o n ie w a ż  się 
domyślam, że się to  odnosi  do  tów . po lsk iego  
w R otthausen,  d la  te g o  m u szę  k o resp o n d e n c y ę  
troebę sp ros tow ać .  K o re s p o n d e n t  nie p r z y b y ł  
na zebranie, ty lko  n a  p ró b ę  te a t ru ,  a  p rze c ie ż  
podczas p ró b  n ik t  cz ło n k ó w  n o w y ch  n ie  p rz y j ­

m uje .  D o d a ję  też, że  p a n  te n  do dziś  nie j e s t  
cz łonk iem  to w a rz y s tw a .

Co się zaś  ty c zy  ow ego  „ rau s ,  r a u s 11, to 
je s t  p o ż a ło w a n ia  go d n e ,  że m y  ro b o tn ic y  p o ­
z n a w s z y  k ilka  w y ra z ó w  n iem ieckich ,  z a ra z  
sz p ec im y  nim i n aszą  po lsk ą  m ow ę. P r z y z n a ć  
zaś  trze b a ,  iż n ie k tó re  w y r a z y  ju ż  n iem al  
p o w sz e c h n ie  są  w  użyciu ,  j a k  g d y b y  b y ły  
czysto  polskie ,  j a k  np.  „ k o le 11 (w ęg le ) ,  „ g ł a s k a 11 
(szk la n k a ) ,  „ g r u b a 11 (kopa ln ia )  itd. N ie k tó rz y  R o ­
d a c y  n a w e t  w  sw y c h  p rze m ó w ien ia ch  n a z a b a w a c h  
tow . p o d o b n y c h  w y ra z ó w  u ż y w a ją .  J e s t  b a r ­
dzo  s m u tn ą  rzeczą ,  w ięc  b ac zm y  n a  to , a b y ś m y  
n ig d y  n ie  kaleczy li  n aszego  ję z y k a .

C z ło n e k  to w a rz y s tw a .
H on trop . D o n o sz ę  S zan .  R e d a k c y i ,  iż 

tu te js z e  T o w .  św . W o jc ie c h a ,  z a ło ż o n e  n a  dniu  
17 cz e rw c a  br. d o sy ć  p o m y ś ln ie  się rozw ija .  
Z a d a n ie m  to w a r z y s tw a  j e s t  k rzew ien ie  o św ia ty  
i m ora lnośc i  po m ię d zy  naszym i R o d a k am i.  
T o w a r z y s tw o  o d b y w a  co m ies iąc  2 zeb ran ia .  
N a  k a ż d e m  z e b ra n iu  z o s tan ie  na  zaczęc ie  od ­
c z y ta n a  E w a n g ie l ia  św . i L e k c y a  o raz  o d śp ie ­
w a n a  p ieśń  kośc ie lna .  P o  z a ła tw ie n iu  sp ra w  
to w a r z y s tw a  ta k że  śp ie w am y  ró żn e  p ie śn i  n a r o ­
dow e,  a n a d to  są  ró żn e  p rz e m ó w ie n ia  i p o g a ­
w ędk i .  W s z y s tk o  o d b y w a  się w  j a k  n a j lep szy m  
p o rzą d k u ,  to  też  sp o d z ie w a m y  się, iż i re sz ta  
R o d a k ó w ,  s t ro n ią c a  d o tą d  od  tow .,  do n iego 
n ie b a w e m  przys tąp i .

S z a n o w n ą  R e d a k c y ę  „ W ia r .  P o l .11 p ro szę  
u p rze jm ie  o um ieszczen ie  m y c h  k ilku  s łów  
w  ła m a c h  nasze g o  p ism a.

P e ł e n  sz a c u n k u  
J ó z e f  D a v i d ,  p rezes .  

G e lse n k ir c h e n . W  niedzie lę  dn ia  28 
s ie rp n ia  br. obchodz iło  K o ło  śp ie w a k ó w  p o l ­
sk ich  „ L u t n i a 11 sw o ją  z a b a w ę .  O godzin ie  
w p ó ł  do  6 - te j  o tw o rzo n o  j ą  o d śp ie w a n ie m  p ie ­
śni kośc ie lnej,  p o cz em  p rz e w o d n ic z ą c y  p o w ita ł  
z e b ra n y c h  k ró tk ie m i s ło w y  i w zn ió s ł  to a s t  n a  
cześć  O jca  św . L e o n a  X I I I  i ce sa rz a  W i lh e l ­
m a  I I ,  a  śp ie w ac y  za śp ie w ali  to a s t  n a  4 g łosy .  
N a s t ą p i ł  k o n c e r t  p rz e p la ta n y  śp ie w am i c h ó ra l -  
nem i w y k o n a n e m i p rzez  ś p ie w a k ó w  „ L u t n i “ .
0  godz .  8 zo s ta ły  p rz e d s ta w io n e  s z tu k i :  „ Z y d
1 W a ł e k 11 i „ S ło w ic z e k “ . P o te m  n a s tą p i ł  g o ­
d z inny  p rze s tan e k ,  gdyż  m ie liśm y sk ro m n ą  
w sp ó ln ą  ko lacyę .  P o  ko lacy i  z a c z ę ła  się  d ru ­
g a  część  z a b a w y ,  i o d b y ła  się  ta k ż e  w  b a rd z o  
w z o ro w y m  p o rz ą d k u .  W  k o ń c u  z a b a w y  w zn ie ­
siono je sz c z e  to a s t  n a  rozw ój w sz y s tk ic h  p o l­
sk ich  T o w a r z y s tw  n a  obczyźnie ,  po cz em  p r z e ­
w o d n ic z ą c y  z a b a w ę  za m k n ą ł  p o ch w a len iem  
P a n a  B o g a .  S zan o w n y c h  gośc i,  k tó rz y  to 
b ra l i  u d z ia ł  w  te j zabaw ie ,  a  chcąc  p r z y s tą ­
pić do nasze g o  ko ła ,  p ros im y ,  a b y  się  w  n ie ­
dzielę, 16 w rześn ia ,  raczy l i  z e b ra ć  n a  m ies ię­
czne pos iedzen ie ,  gdyż  wtedyT b ę d ą  p rz y jm o ­
w a n i  ja k o  cz łonkow ie ,  a lbow iem  ich n az w isk a  
są  ju ż  n a  ta b l ic y  um ieszczone .  N iec h  więc 
k a ż d y  się p rze k o n a ,  czy  je s t  za p isany ,  a g d y b y  
p rz y p a d k ie m  zo s ta ł  pom in ię ty ,  ze chce  się  zg ło ­
sić do  z a rząd u .  W s z y sc y ,  k tó rz y  by  chcieli 
b rać  u d z ia ł  w  le k cy a ch  śp iew u ,  p o w in n i  się 
s ta w ić  w  p o łu d n io w ą  godzinę,  g d y ż  od godz.
1 aż  do 3 po  po łu d n iu  o d b y w a ją  się ćw iczenia .  
C ieszy ło  by  n a s  ba rdzo ,  g d y b y  K o ło  śp iew ack ie  
j a k  n a jw ię k sz ą  l iczbę cz łonków  z y s k a ć  m o g ł o ; 
za d a n ie m  bow iem  jego  jestjj p r a c a  n a d  up ię­
kszeniem  i ro zp o w szechn ien iem  śp ie w u  naszego ,  
k tó ry  je sz c z e  tu  w  W e s tfa l i i  z a  m a ło  j e s t  p ie lę­
g n o w a n y ,  a  „ L u t n i a 11 je s t  j e d y n e m  kó łk iem

śpiew u. R o d a k ó w ,  z a m ie szk a ły c h  w  G elsen ­
k irch e n  i okolicy  pros im y , iżby  b ra li  ja k  n a j ­
w ięk szy  u d z ia ł  w  lekcyach  śp iew u .  K o ło  śp ie ­
w a k ó w  „ L u t n ia 11 b ie rze  ta k że  chę tn ie  u d z ia ł  
w  u ro cz y s to śc iac h  innych  po lsk ich  to w a rz y s tw ,  
ale  ty lko  za  w o ln y m  w stępem .

Z a r z ą d .
B la d en h o rst. D n ia  25 bm . tj. ze  so ­

b o ty  n a  n iedzie lę  p o p a rz y ło  się  trzech  g ó rn i­
k ó w  na  Cesze „ W i k t o r 11 ta k  n iebezpiecznie ,  że  
je d e n  na  miejscu  śm ierć  pon iós ł ,  d rug i  w  nie­
dzie lę  w  p o łu d n ie  za k o ń cz y ł  życie , a  trzeci  
w  pon iedz ia łek .  D w ó c h  było  P o la k ó w ,  a j e ­
d en  N iem iec .  T a k ż e  27go  bm. tj.  w  pon ie ­
d z ia łek  s p a d a ją c e  w ęg le  po ła m a ły  dw om  P o la ­
kom , je d n e m u  ręce, a  d ru g iem u  nogi.  J e d e n  
z nich  pon iós ł  je szc ze  o b raż en ia  w e w n ę t rz n e  
i z pew nośc ią  żyć  nie będzie. T a k  to  m y  
P o lac y ,  sz u k a ją c y  tu ta j  lepszego  z a ro b k u ,  c z ę ­
s to  n iespodz ian ie  śm ierć  zn a jd u jem y . C zy  
k tó ry  z o w y ch  P o la k ó w  do to w a r z y s tw a  p o l­
sk iego  na leża ł ,  te g o  n a  raz ie  n ie  m o g ę  donieść, 
a le  o ile się ju ż  dow iedz ia łem , to  z d a je  mi się, 
że  żaden .  G d y b y  byli do  to w a r z y s tw a  należeli ,  
j a k  b y  to  p ięknie  b y ł o : to w a r z y s tw o  o d p ro ­
w a d z i ło b y  z ch o rą g w ią  ich zw łok i  na  m iejsce 
w iecznego  sp o c zy n k u  i n ad  g ro b e m  za śp ie w ało  
po  po lsku . J e s t  to  p rze s t ro g ą  d la  tych ,  k tó rzy  
je szc ze  do to w a r z y s tw  n ie  należą ,  ab y  się 
cz em prędze j  n a  cz łonków  w p isa ć  kazali .

L a n g em lr eer . N. b. p. J .  Chr.  W  środę,  
d n ia  29 s ie rp n ia  br.  o d b y ł  się p o g rz e b  śp .  B o ­
n a w e n tu r y  K a c z m a rk a ,  cz łonka  tu te jszego  pol­
skiego T o w .  „ J e d n o ś ć 11. N ieb o szc zy k  u rodz i ł  
się w  Je z io ra c h ,  w  pow iec ie  raw ic k im  dn ia  
16 lipca  1862, u m a r ł  za ś  w  so b o tę  w ieczorem  
25 s ie rpn ia ,  l iczy ł  w ięc 32 la ta .  T o w a rz y s tw o  
„ J e d n o ś ć 11 s trac i ło  w  n im  je d n e g o  z n a jw ie r ­
n ie jszych  cz łonków . Sp. B o n a w e n tu r a  K a ­
c z m a re k  c h o ro w a ł  od  dnia  28 l ipca na  ból 
g ło w y ,  5 s ie rp n ia  s t rac i ł  p rzy tom ność ,  a g d y  
m u  się w  ty d z ie ń  później po lepszy ło ,  zo s ta ł  
o p a t rz o n y  śś. S ak ram e n tam i.  T o w .  „ J e d n o ś ć 11 
o d p ro w a d z i ło  zw ło k i  n ie b o szc zy k a  n a  w ieczny  
sp o c zy n e k  p rz y  l icznym  udzia le  cz łonków . 
P r z y b y ło  też w ielu  p rzy ja c ió ł  i zna jo m y c h  n a ­
w e t  z da lszych  okolic. G d y  z c m en ta rz a  w ró ­
ciliśm y do n aszego  p ięknego  kośc ió łka ,  co 
n ie d aw n o  zo s ta ł  odnow iony ,  o d p ra w ił  ks. W .  
m szę  ż a ło b n ą  a  po tem  wigilie p rz y  k a ta fa lk u .

S zan o w n i R o d a c y ! co by ło  pow odem , że 
R o d a k  nasz  m ia ł  ta k  p iękny  p og rzeb  ? O to  
d la  tego , że b y ł  cz łonkiem  to w a r z y s tw a  „ J e ­
d n o ść 11. K tó ż b y  dziś  b y ł  p o s tę p o w a ł  za  z w ło ­
kam i zm ar łego ,  oprócz m a łeg o  g ro n k a  k r e ­
w nych ,  g d y b y  ś. p. K a c z m a re k  nie by ł  w  
T o w a r z y s tw ie ?  Z  p e w n o śc ią  b a rd z o  mało. 
Z ap isu jc ie  się więc , d ro d z y  B rac ia ,  do to w a ­
rz y s tw  polskich . J e s t  n a s  tu  w  L a n g e n d re e r  
około  1000 P o la k ó w ,  a  w  to w a rz y s tw ie  ta k  
m a ła  g a r s tk a ,  bo  ty lko  150, a  gdzie  są  ci 
d r u d z y ?  P o z d r a w ia m  Szan . R ed .  i w szy s tk ich  
R o d a k ó w .  S t a ń k a .

Lato w Watykanie.
P o d  ty m  ty tu łem  z n a jd u je m y  w  je d n y m  

z p o w aż n y ch  dzienn ików  k ilka  c iek a w y c h  szcze­
gó łów  o t ry b ie  ż y w o ta  O jca  św. p o d cz as  m ie­
sięcy letnich.

T ry b  ten ,  ze w zg lędu ,  iż L e o n  X I I I  nie 
w y d a la  się  po  z a  o b ręb  W a ty k a n u ,  n ie  ulega 
w iększym  zm ianom , z a w sze  je d n a k  w czasie



upalnych miesięcy letnich korzysta  Ojciec św. 
więcej nieco, niż zwykle, z ogrodów w a ty k ań ­
skich i zażywa chętnie rodzaju „dolce far niente“ . 
P rzedew szystk iem  na czas la ta  zawiesza w ię ­
kszą część udzielanych audyencyj, pomimo to 
jednak  tryb  życia pozostaje  bardzo  pracowitym.

Ojciec św. w staje  już o 6-te j  z rana, p o ­
czerń celebruje Mszę św. w swojej p ryw atnej 
kaplicy. O 7-mej spożywa śniadanie  : filiżankę 
czekolady z mlekiem i od czasu do czasu parę 
jajek na miękko. Następnie przyjmuje dygni­
ta rzy  swego dworu i konferuje z sekretarzem  
stanu, który zdaje sprawę z bieżących kwestyj 
oraz z listów nuneyuszów i delegatów apostol­
skich, przedstaw iając  zarazem  pro jek ta  odpo­
wiedzi, jakie  mają być dane. K ardynał  sekre-  
ta rz -s ta n u  zazwyczaj tak  zgadza  się w zdaniu 
z Jego  Świątobliwością, iż rzadko kiedy P a ­
pież zmienia cośkolwiek w przygotowanej od­
powiedzi.

Jednem  z ulubionych zajęć Ojca św., zwła­
szcza gdy chce wypocząć, jest odczyt.y- 
tyw anie  rozlicznych iistów, jak ie  katolicy całego 
św ia ta  do niego zwracają. W iększość  kore­
spondentów — to kapłani, misyonarze, mnisi 
różnych zakonów, k tórzy  spieszą z groszem 
P io trow ym , oraz nieszczęśliwi, p roszący o bło­
gosławieństwo, łaskę, pomoc a naw et o rady !  
L is ty  te oczywiście pisane są we wszelkich 
możliwych językach, w W aty k an ie  zaś byw ają  
tłómaczone i katalogowane, spisu tychże, wraz 
z kró tką  ich treścią, słucha zw ykle  Ojciec św. 
z wielkiem zainteresowaniem, gdy  mu je  sekre­
tarz  czytują. P ra w ie  w szystkie  takie listy 
składane są w archiwum w atykańskiem, o od­
powiedzi bowiem na każdy z nich naw et i 
m arzyć  nie można, gdyż tysiące rąk  t rzebaby  
zaprządz do tej olbrzymiej pracy.

Oprócz tej listowej korespondencyi, o trzy­
muje Jeg o  Świątobliwość co dzień znaczną b a r ­
dzo liczbę telegramów, a w większości z nich 
by w a  prośba  o błogosławieństwo „in articulo 
m ortis“ (w godzinę śmierci).

W  ogóle w  telegramach, przeznaczonych 
dla porozumienia się ze swymi nuneyuszami i 
delegatami, posługuje się W a ty k a n  kluczem, 
którego dotąd żadnem u z gabinetów  m iniste- 
ryalnych  odcyfrow ać się nie udało, jakkolwiek 
w  kancelaryach tych gabinetów  nie brak ludzi 
w praw nych  w tej sztuce. Zazw yczaj depesza 
w atykańska  zawiera tylko imię, nazwisko i miej-

Tajemnice Afryki.
(C iąg dalszy.)

Biegli tak  długie godziny, nim niebo do 
wschodu szarzeć zaczęło. N iebaw em  ju trzenka  
rozpędziła  pomrokę nocną, i p ierw szy promień 
słońca wystrzelił z za gór Atlasu, k tórych 
szczyty śnieżne oblały się na tychm iast purpurą  
i złotem.

— Stać  i z k o n i ! — zaw ołał po a rabsku  
męzki głos E l-T em ina .

W szy scy  zsiedli natychm iast,  a nim jeszcze 
M aurowie, obaw iający się, czy pozwolonem im 
będzie odmówić modlitwę, .wyszli z podziw ie- 
nia, kiedy usłyszeli, ja k  B arthe t,  ub rany  zre­
sztą w  suknie m arabuta ,  rozpoczyna już no­
sow ym  tonem  santonów  meczetowych słynne 
w ezw an ie :  „ A l l a h !  A l l a h  r u s s o l  A l l a l i  
i t. d. Bóg je s t  Bogiem, niema innego Boga 
n ad  Boga, a M ahom et je s t  jego Prorok iem .. .“

P o  odmówieniu modlitwy, E l -T e m in  i to ­
w arzysze  jego  odeszli każdy na  stronę dla 
dopełnienia abluicyi miałkim piaskiem stepu, 
i wrócili do koni dopiero po spełnieniu w szy­
stkich przepisów P ro ro k a .

— W o d z u !  — ozwali się w ted y  dwaj 
M aurowie, nie posiada jąc  się z radości, — 
oczy tw oje  o tworzyły  się na świato boże p ły­
nące z M e k k i : p rzyjąłeś is la m ; teraz możemy 
iść do wielkiego m iasta  D ż o l ib y !

— W iedźcież o tern — rzekł im E l-T em in  
— jako  nikt i n igdy nie wątpić  nie powinien, 
że nie zrodziliśmy się na afrykańskiej ziemi... 
T u  rozdzielimy się dla niewzbudzenia  zbytniej 
uw agi w osadach , k tó re  p rzebyw ać  mamy. 
W y  — rzekł do dwóch M aurów  — udacie  się 
w pro s t  do Tafiletu, dokąd  w czterdzieści ośm 
godzin przybędziemy po was. P rzy jechaw szy  
tam , powiecie M 'Kuniemu, aby spieszył się 
z przygotow aniam i do odjazdu, bo w yruszym y 
natychm iast.

D w aj ludzie wsiedli na  konie i zw racając

see zamieszkania adresata , reszta  —• to liczby; 
tekst samej depeszy więc przedstaw ia się np. 
tak :  18367592214367000995 — i to bez ża­
dnych ustępów, albo kropek i przecinków. 
Dyplom acya europejska u trzymuje też, iż W a ­
tykan  posługuje się kilkoma kluczami, które 
stosują się do tabeli liczbowej, są często zmie­
niane i nuneyatorom co miesiąc komunikowane.

Po  konferencyi dyplomatycznej z sekre ta ­
rzem stanu  w ypoczyw a Jeg o  Świątobliwość 
przez czas pewien, poczem o 1 szej zasiada do 
stołu, spożyw ając ze znanem dobrze i istotnie 
niezwykłem umiarkowaniem. P o  w staniu  od 
stołu oddala  się Pap ież  do swych pokojów, 
gdzie na  spoczynku i modlitwie spędza na jgo­
rętsze godziny dnia upalnego.

Pom iędzy  5 a 6 - tą  po południu, w oto­
czeniu kapelanów i straży przybocznej, udaje 
się do ogrodów, gdzie u wejścia czeka go po -  
wozik z gw ardyą  szlachecką. N a wzgórku, 
w  najpiękniejszem ustroniu parku, zatrzymuje 
się Ojciec św. w e  wspaniałym kiosku, w stylu 
wschodnim wzniesionym, gdzie spędza z o to­
czeniem dworu swego kilka godzin, przyjm ując 
tu kaw ę i chłodniki, przy pouczającej rozmo­
wie. Najwięcej interesują wówczas P ap ieża  
wieści o w ypadkach  dnia, a z ciekawością w y ­
pytu je  o sądy gazet zagranicznych  o polityce 
watykańskiej.

Zaraz  po zachodzie słońca szczupły ten 
orszak podąża  do willi, zwanej „L eona  X I I I “ , 
gdzie Jeg o  Świątobliwość podczas la ta  prze­
bywa. O godzinie 10-te j spoczywa już Ojciec 
święty  w łóżku, przyjąwszy poprzednio posilne, 
choć skromne, pożywienie i spędziwszy pół 
godziny w  modlitwie na klęczkach. K a m e r-  
dynerowie i gw ardya  szlachecka opuszczają 
wówczas wiilę, pozostają  tylko na straży około 
willi szyldwachy, z nab itą  ostremi ładunkam i 
bronią, s trzegąc niezamąconej ciszy nocnego 
spoczynku Ojca św., o co modli się codzień 
po świecie tyle milionów wiernych.

Ziemie polskie.
* Z P r u s  Z aeli., W a rm ii i  M azur.
P e lp lin . Ks. F ranc iszek  Laffont, w ika-  

ryusz w Ekfirze, zosta ł  m ianowany adm inistra­
torem  tam tejszego probostw a, opróżnionego 
przez śmierć ks. prob. A ugusta  Schulza.

K o w a lew o , f  Dziś w środę 29go bm.
0 3 godz. rano zm arł opatrzony Sakramentami 
świętemi ks. J a n  W róblew ski, proboszcz w Ko­
walewie w  75 roku życia a w 48 roku ka­
p łaństw a swego. Niebożczyk urodził się 23go 
czerwca 1820 r. a wyświęcony7 został na ka­
p łana  3go kwietnia 1847. P roboszczem  w Ko­
walewie był od 26 sierpnia 1852.

KartHZy. z  zabudow ań  klasztornych 
pozostał  tu jeszcze refektarz, który przez dłu­
gie la ta  służył tutejszym ewangelikom za zbór, 
dopóki sobie nowego nie w ybudow ali kościoła. 
Od tego czasu stał refektarz  pustkami i za 
staraniem gminy kościelnej został prz-w. rejen- 
cyą katolikom oddany pod w arunkiem  utrzy­
m yw ania go w porządku. Cieszymy się, iż 
refektarz  nam katolikom się znów do* :ał, choć 
się oń starali innowiercy i także gn ina kar- 
tuzka.

S ta ro g a rd . D nia  2S bm. zdał tu  pod 
przewodnictwem dyrektora  p. W apensc  la wszy­
scy pięciu ab ituryentów  egzamin ust iy. Oto 
ich nazwiska : Izydor Brejski, Ignacy  Brejski, 
Alfons Sobierajczyk, Brunon Kosznik i Paweł ’ 
Richter. D w aj pierwsi słuchać będą  medycyny, 
trzej ostatni teologii. R ich ter  je s t  luteraninem, 
inni katolikami Polakami.

* Z W ie l. K s. P o z n a ń sk ie j  o.
P r o śb a . Do licznych kościołów na ziemi 

W ielkopolskiej wsławionych szczegómiejszemi 
łaskami Bożemi, za przyczyną Najśw. Maryi 
P a n n y  otrzymywanymii, należy ubożuchny, 
s tary  kościółek na górze Mędrskiej, wznoszącej 
się ponad  piękną, szeroką doliną W arty ,  na 
południowym  krańcu średzkiego powiatu. W 
wielkim ołtarzu  tegoż kościółka znajduje się 
rzeźbiona figura M atki Boskiej Bolesnej, sły­
nąca mianowicie w  dawniejszych czasach roz- 
licznemi łaskami, na dowód czego z kroniki 
miejscowej niektóre z nich dosłownie przyta- \ 
czarny:

„ W  roku 1744 Imć P a n  Michał z W erbna 
Baszczyński, dziedzic dóbr Pigłowic, zeznał, j 
że w drodze do P io trow a  na row ach głębokich 
od rzeki cztery konie jego  z kolaską zerwały 
się z lodami i już zap lą taw szy  się na głębi, 
tonąć zaczęły. W  takiem nieszczęściu westchnął 
pokornie do Najśw. P a n n y  Bolesnej Jędrskiej j
1 zaraz bez wszelkiego szwanku, rnbo już ; 
zdrętw iałe  dla mrozu tęgiego, wyszły. Ten

od morza dla udania  się prostszą  drogą, nie­
bawem  znikli za oliwnym laskiem.

— Możemy isć dalej — odezwał się E l -  
Tem in  zadow olony; — próba  uda ła  się nam 
doskonale, i nikt pod tym  haikiem koczownika, 
p rzy  opalonej tw arzy  i zjeżonej brodzie n ie  
weźmie nas za niewiernych. Nie zapominajmy 
mianowicie, co najważniejsza, mówić z sobą 
w yłącznie po arabsku... Jeszcze  słowo: teraz, 
k iedy M aurów niema już z nami, mogę wam 
powiedzieć, dla czego tak  mi chodziło o za ­
branie  z sobą koni naszych... Jeżeli  będziemy 
odkryci, p rzed  lub po spełnieniu... zamiaru, 
k tóry  wiedzie nas do T im buktu , ocalenie nasze 
jedynie zależeć może od szybkości tych zwie­
rząt, k tóre  w trzy lub cztery7 godziny mogą 
nas zanieść do punktu, w k tórym  „I \vonna“ 
stać będzie na kotwicy7.

—  Nigclym sobie nie pozwolił — odezwał 
się w tedy  doktor — najmniejszego zapytania , 
dotyczącego zamiarów w a s z y c h ; je s t  wszakże 
jedno, które  chciałbym uczynić, bo od daw na 
już  siedzi mi ćwiekiem w głowie.

— Słucham cię, kochany doktorze. Bądź 
pewien, że odpowiem ci na  nie w granicach 
możliwości.

—  Idziem y do tajemniczej stolicy N igry  -  
cyi środkowej, *do której dotąd  dostał się jeden  
tylko Europejczyk, ziomek nasz Caillie, a idzie­
m y tam  nie dla zwiedzenia jej tylko, ale w celu, 
k tóry  jakkolw iek  jes t  mi nieznany, wszelako, 
o ile z rozmów z wami wnioskow ać mogę, 
podw aja , co najmniej, n iebezpieczeństw a p o ­
dobnej w ypraw y. Otóż o jedno tylko zapy tać  
chciałem : czy pewni jesteście, że droga  przez 
wielką pustynię jes t  najlepszą?

—  D w ie są tylko drogi, któremi u d a ją  się 
k a ra w a n y :  jed n a  w ychodząca  z Tafiletu, p ro­
w ad ząca  o ile możności wzdłuż rozgałęzień 
A tlasu  i wchodząca dopiero w  ostateczności 
na  p iaszczysty  ocean Sahary . D ruga  z U e d -  
N unu wstępuje  odrazu na pustynię i przecho­
dzi j ą  w całej długości. W ybra liśm y  pierwszą,

bo na niej częściej będziemy mogli odnawiać 
nasze zapasy  ziarna, owoców i wody.

—  U w ag a  tw oja  bardzo je s t  sprawiedliwą 
co do w yjazdu  z M arokko — ale dla czego 
nie popłynęliśmy7 Nigrem  na pokładzie „Iwon- 
n y “ , kiedy s ta tek  na odległość trzech lub czte­
rech godzin drogi dopłynąć  może do Timbuktu? f
— toć ze s ta tku  moglibyśmy przebyć tę nie 
■wielką przestrzeń do stolicy stepu.

E l-T e m in  uśmiechnął się...
— Sądzisz więc, doktorze, że myśl ta  ni­

gdy  mi do głowy7 nie przychodziła  w ciągu lat 
czterech, odkąd przygotow ujem y tę wyprawę? j 
Bądź przekonany, że n iejednokrotnie  — alera 
nigdy7 nie za trzym yw ał się na  n i e j ; by ła  bo-

'w iem  niewykonalną. P rzypom nij sobie, com ci 
p ow tarza ł  często : śmierć n ieuchronna nas cze­
ka  na samo podejrzenie, że jes teśm y Euro­
pejczykami,.. I  jakże  chcesz, żebyśmy ukryli 
narodow ość  naszą, płynąc w  górę N igru na 
galiocie parow ej?  Zjawienie się podobnego 
s ta tku  na w odach  T im buktu  byłoby  zjawiskiem 
niesłychanem. Może i nie ryzykowalibyśmy 
zbytecznie, pozosta jąc  na pokładzie  „Iw onny“ 
bo za  najmniejszą oznaką nieprzyjaźni mogl 
byśmy szybko cofnąć się rzeką, co i musimy 
zrobić, jeśli się powiedzie nasza w y p r a w a ; ale 1 
na  coby się nam  zda ła  podróż Nigrem, kiedy 
nie moglibyśmy dostać się do T im buktu , a do­
staw szy  się tam  i.awet, musielibyśmy jako : 
Europejczykowie, co rychlej podnosić  kotwicę.

— Nie mówiąc* już o tem  —  dodał Bar­
the t —  że stolica stepu nie leży nad  Nigrem, 
ale mniej więcej o trzy mile geograficzne od 
K abry , będącej przystanią . T am tęd y  przyby­
łem przed pięciu laty, i to stało się właśnie 
pow odem  zupełnego nieudania  się zamiaru... 
N iem a innej możliwej drogi nad pustynię.

— D arujcie  mi, przyjaciele, jeśli śmiałem 
w ątp ić  o przezorności i doświadczeniu waszem
—  rzekł w tedy  doktor. — W id a ć  — dodał 
z uśmiechem —  że mięszam się nie do swoich 
rzeczy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

cud i doznane łaski zawsze gotów przy­
sięgą , gdyby tego była potrzeba, stwierdzić.

Tegoż roku  Im ć  P a n  Stanisław  Chełmicki, 
dzierżawca Nadziejewa, obsypany będąc w rzo­
dami od stóp do głowy, gdy' już żadne m edy­
kamentu i s tarania  o zdrowie nie pomagały, 
udał się do Najśw. M atki Boskiej Bolesnej i 
je jm ość małżonkę swoją obligował, iżby do 
Mądrych poszła, Mszę św. zakupiwszy ofiaro­
wała. Co gdy wypełniła, zaraz od godziny 
przed tym że obrazem Mszy świętej odpraw io­
nej, lepiej się mieć zaczął i w krótce w yzdro­
wiał. •'

R ok” 174G ciż sami państwo Chełmiccy 
ofiarował' dziecię półtora  roku mające, imie­
niem Ma y a n n a  i Anna, które przez kilka cza­
sów wielką miewało chorobę po kilkadziesiąt 
razy codziennie od godziny do godziny. Ju ż  
zdespero rani o życie osta tn ią  suplikę pokorną 
u czy n ili 'rekurs do N ajśw . Matki Boskiej tu ­
tejszej i ieszo idąc z tern dziecięciem, w  tak
ciężkim • nieustannym  paroksyzmie zostającem, 
.Mszę św iętą  zakupiwszy ofiarowali i zaraz tego 
dnia w yzdrow ia ło .“

J a k  w spom niana kronika wykazuje , p rzod­
kowie nasi z wszystkich stanów przybywali tu 
dotąd z blizka i z daleka  pielgrzymką i do­
znawali , tu ta j za  przyczyną Najśw. M atki
Bożej Bolesnej pożądanych  łask  i pociech od 
Pana Boga, czego naocznym dow’odem są li­
czne wotia, przez wiernych w dowód w dzię­
czności ofiarowane.

N ie s te ty ! s tary  kościółek ten od łat wielu 
w tak nędznym  znajduje się stanie, że nie masz 
w całern Księstwie lichszej i biedniejszej św ią­
tyni Fańskiej parafialnej. W ysoka  w ładza  d u ­
chowna uznała  też reparacyą  jego  za niemo­
żliwą i zadecydow ała  budowę nowego kościółka. 
— M ała-parafijka  nasza, zobowiązana w edług  
prawa krajow ego do poniesienia blizko połowy 
kosztów budowy’, sk łada się z małym w y ją ­
tkiem z samych biednych robotników, nie m o­
gących często na u trzym anie w łasne zapraco­
wać, a dw a dominia, w jej obrębie się 
znajdujące, są w ręku innowierców.

T ą  koniecznością zmuszeni, lubo wiemy, 
jak liczeń inne są nieustanne społeczne po ­
trzeby, udajem y się z mocną ufnością do za­
cnego i szlachetnego społeczeństwa naszego, 
do wszystkich ludzi dobrej wmli z pokorną  i 
najgorętszą p rośbą  o łaskaw ą pomoc dla ubo­
żuchnej parafijki naszej w wystawieniu nowego 
kościółka. Najmniejsze ofiary, przesłane na 
ręce szanownej R e iak ey i  lub w prost  do niżej 
podpisanego, z najgłębszą wdzięcznością przy j­
mować będziemy i prosić będziem P a n a  Boga, 
aby za przyczyną Najświętszej M atki Boskiej 
Bolesnej, w  tutejszym ołtarzu łaskami w sła ­
wionej, wszystkim dobrodziejom i na tym  
świecie i w wieczności s tokrotnie w ynagrodzić  
raczył.

M ą d r e  p. Sulęcin, 27 sierpnia 1894.
W  imieniu parafian 

k s .  F r a n c i s z e k  A d a m c z e w s k i ,  
pleban. t

Z pod G ostynia. W  poniedziałek po 
południu pomiędzy godziną 4 a 5 podczas b u ­
rzy srożącej się nad Siemowem zabił piorun 
na polu gospodarza  M arcina  P iw ońskiego ze 
Sieniowa i jego  dwra konie. P iw oński, dopiero 
28 lat liczący był porządnym  i powszechnie 
lubionym gospodarzem. P rz e d  czterema ty g o ­
dniami pochow ał on swego teścia i jedyne 
dziecko.

Jaraczewo. Burmistrzem miasta naszego 
brano sekre ta rza  miejskiego pana  Michalaka 
! Rogoźna.

Rawie*. Zeszłej soboty wieczorem w y ­
buchł wielki pożar we wśi Kadlewie. Spaliły 
się zupełnie 4 wielkie gospodarstw a. Żywcem 
zgorzało także jedno  dziecko.

Gęliice. P rz y  najpiękniejszej pogodzie 
odbyła się w poniedziałek w  boru  gozdamińskim 
latowa zabaw a dla tu te jszych dzieci szkólnych, 
a było ich przeszło 240'.

* Ze S lą zk a  ezy li Starej P o lsk i.
i Zabrze. Były dozorca lazare tu  k n ap -  

szaftowego Ulgner rzucił się onegdaj z nabi­
tym rewolwerem na lekarza lazaretow ego dr. 
Is!• Tenże atoli w ydar ł  mu rewolwer, powalił 
napastnika na ziemię i oddał go w  ręce w ła ­
dzy sądowej. — Spada jące  węgle zabiły  w ko­
palni „Król. L udw ik i44 górnika P a w ła  S.

H rólew sk a  H uta. Przew ielebny  ksiądz 
prob. Lukaszczyk pojechał na tegoroczny wiec

katolików niem. w Kolonii. — N ajs ta rsza  córka 
posiedziciela domu p. Pogrzeby  składała  23go 
sierpnia w klasztorze w  Cieszynie swoją p ro- 
fesyę zakonną.

M arkow ice. P o raź  czw arty  zakwitło 
w  tym  roku w ogrodzie chałupnika A. drzewo 
gruszkowe.

G liw ice. N a ostatniem posiedzeniu rady  
miasta w yraził  się nadburmistrz Kreidel, iżby 
najchętniej zaprow adził osobny podatak komu­
nalny dla nieżonatych. Miało się to w ten 
sposób stać, żeby każdy  mężczyzna, k tóry  się 
do 35 roku  nie ożeni, swą wolność musiał 
okupić. Cały  ten  projekt w pad ł jednak  w wodę, 
bo radni miasta k iwając głowami i uśmiechając 
się, odrzucili go jednogłośnie.

* Z dalszy ch d z ie ln ic  P o lsk i.
K raków . Uroczystości jubileuszowe z 

powodu 300 -  letniej rocznicy kanonizacyi św. 
J a c k a  rozpoczęły się w kościele Dominikańskim 
w sobotę .po południu nieszporami. Kościół 
zewnątrz  i wew nątrz  wspaniale przystro jony 
chorągwiami i wieńcami. W ysoko nad drzwiami 
głównemi kościoła zawierzono śliczny obraz św. 
Jacka ,  w idny z daleka. L u d  zdąża gromadami 
do kościoła i zobaczyć tam można Polaków  
z wszystkich stron polskich, a z Górnego 
Slązka zaraz w pierwszym dniu przybyło wielu 
w  narodow ych lub górniczych strojach, męż­
czyzn i kobiet. Jak iż  to rzew ny i piękny wi­
dok, gdy przy krakow iaku  klęczy Po lak  z G. 
Slązka, przy Bytomiance Krakow ianka, b ra t  
przy  bracie, siostra przy siostrze, i modlą się 
do świętego swojego rodaka, jednem  gorącem 
i poczciwem sercem, jedną  mową i to tą mową, 
którą  święty Ja c e k  niebo zdobył, to jes t  m o­
wą polską.

Do kaplicy św. J a c k a  wstępuje się po 
wschodach, bo kaplica je s t  wysoko z lewego 
boku kościoła. Tam  ń ą g le  wchodzą i schodzą, 
i ciągle klęczą i modlą się. Bracie i siostro, 
którzy tam  uklękniecie, pamiętajcie też w  mo­
dlitwach waszych o jednej wielce ważnej sp ra­
wie: Gorąco proście świętego rodaka, patrona 
narodu  polskiego, aby się raczy ł w staw ić do 
P a n a  nad P a n y  o zmiłowanie nad niedolą 
P o la k ó w ;  aby raczył w’yprosic wolność dla 
Kościoła, swobodę dla mowy polskiej, moc 
w ytrw ania  w dobrych przedsięwzięciach dla 
ludu.

Z Biskupów dotąd przybyli:  Najprzew.
ks. Arcyb. M orawski i Issakowicz ze Lw ow a, 
ks. Biskup Sołecki i Glezer z P rzem yśla , 
ks. Biskup Ł obos z T a rn o w a ;  inni przy jadą  
także. Również i lir. Jacek  Strachwitz  z K a ­
mienia przyjedzie, który pochodzi z rodu świę­
tego Jacka.

Uroczystość cała zaczęła się wspaniale  i 
pięknie ja k  rzadko. N igdy może nie zjadą 
się wszyscy biskupi polskich ziem tak  razem 
w  jedno miejsce, jak  teraz.

Lwów, 26 sierpnia. Ruch na wystawie 
wuelki. W yróżn ia ła  się pomiędzy wszystkiemu 
i wszędzie, gdzie się tylko pojawiła , witaną 
by ła  z zapałem, cicha i skromna, a zaledwie 
27 osób licząca wycieczka rodaków  naszych 
ze Slązka pruskiego. Przewmdzą jej pp. dr. 
Czarnowski z Berlina i Gallus, w spó łredak to r  
bytomskiego „K ato lika44, a p rzy łączy ł  się do 
tej wycieczki znany włościanin z Kujaw, k tóry 
to w swoim czasie z własnej in ieyatyw y przy­
wiózł wieniec na trumnę Mickiewicza, F ra n c i ­
szek Posadzę. W  wycieczce tej, jakkolwiek 
tak  nielicznej, bierze udział kilkanaście miej­
scowości, między temi K rólew ska H u ta ,  H u ta  
Laurecka, R adzynków , Bytom, Kempno, Opole, 
Racibórz, Ja n ó w  i inne.

Uczestników tej najsympatyczniejszej z do­
tychczasowych wycieczek powitał na placu 
w ystaw y przed pałacem przem ysłow ym  książę 
A dam  Sapieha  (w otoczeniu prawdę wszystkich 
członków dyrekcyi), zaznaczając w nader  se r­
decznych słowach, że i G órnoślązacy mogą i 
powinni być w’zorem dla całego narodu, jak  
należy stać wiernie przy tern jedynem  naszem 
haśle: Bóg i Ojczyzna.

Z różnych stron.
O bercastrop. Sześcioletni chłopiec zna­

lazł nabój rewmlwerowy i nie przeczuwając nic 
złego, chciał go rozbić młotkiem. Nastąpił 
w ybuch  a kula trafiła chłopca w oko. Zawde- 
ziono go do lekarza.

W ypadki w górnictw ie. Okaleczeni 
zo s ta l i : na  cesze „K onigsborn44 L. D egenhard t 
z Camen, na ce3ze „Monopol44 G. Schulz 
z W erne ,  na cesze „C rone44 H . L iebern  z Brii-  
cherhof. na ce3ze „Caroline44 J .  Dellwig, na 
cesze „Gliickauf T ie fb au 44 H. Blumke z H om - 
brucb, na cesze „Fiirst H ardenberg4- J .  Reinert 
z Dortmund.

H am burg. K apitan  Kiilfen z Si3mbur- 
skiej barki „ W . S te rn 44 u ra tow ał od niechybnej 
śmierci 16 osób znajdujących się na brazylij­
skim parowcu „F lach  S igh t44, który wkrótce 
potem utonął.

Iserlob n . 27go bm. srożyła się w  tu ­
tejszym powiecie straszna burza. W  mieście 
naszem zaczęła woda już do mieszkań w pły ­
w ać i ludzie musieli uciekać. Kilka domów się 
zawaliło. W  H em er stoi kościół na kilka stóp 
we wodzie.

OschCrsleben. W  ostatnią sobotę za­
paliło się w podwórzu tutejszego dominium 12 
wozów napełnionych zbożem. Zajęła się także 
stodoła napełniona zbożem tegorocznem i 
spłonęła również.

OD R E D A K C Y I .
P an u  I. P . Bezimiennych listów nie 

uwzględniamy.

Ostatuie wiadomości.
K olon ia , 30 sierpnia. Dzisiejsze publi­

czne zebranie wieca cieszyło się tak. jak  po­
przednie licznym udziałem. Przem awiali fabry­
kant Yogener o bezrobociu, dr. L ieber o zna­
czeniu ideałów w dzisiejszych czasach. K a r­
dynał Crementz w ypowiedział w końcu kilka 
słów uznania i zachęty do dalszej pracy. Dr. 
O rterer  przemówił ostatni.

B erlin . „Reichsanzeigt-r44 potwierdza do­
niesienie gazet, że w roku 1893 zaciągnięto 
11,000 żołnierza więcej, aniżeli obliczono w s ta ­
łej sile zbrojnej z dnia 3 sierpnia 1893 roku. 
„Reichsanzeiger44 przytacza powody tego.

W roclaw, 28 sierpnia. W’ Laurahiitte  
i okolicy panowmła wczoraj wieczorem okropna 
burza. G rad  potłukł tysiące szyb, wicher w y­
ryw ał z korzeniami stare drzewa i obalał ko­
miny. W ag o n  kolejowy, pędzony przez wicher, 
przejechał trzech robotn ików : jeden  z nich 
umarł, 2 ciężko jes t  rannych. Prócz  tego 
zabił piorun 1 kobietę i 1 mężczyznę.

W iedeń. Z powodu nieszczęścia w ko­
palniach karwińskieh w yznaczył minister rolni­
ctwa dwie komisye zawodowe, które mają 
obradow ać nad rozstrzeliwaniem pekładów i 
zaprowadzeniem  lamp elektrycznych w kopal­
niach nawiedzonych nieszczęściem.

Zofia, 28 sierpnia. Doniesienia ro sy j­
skich dzienników’, że rząd bułgarski stawił w a­
runki powrotu  Zankow a i innych emigrantów 
i że Zankow na podstawde umowy w ydał swój 
manifest, są całkiem bezpodstawne. Rząd buł­
garski w  sprawie tej z nikim nie pertrak tow ał;  
trzym a się on istniejąch praw'.

Londyn. Gazety  donoszą, iż anarchiści 
chcieli w ykonać zamach na życie królowej 
W ik to  ryj, który się jednak  nie udał.

B a c z n o ś ć !
W szystk ich  Szan. inserentów upraszamy 

ponowmie, iżby koniecznie prędzej nadsyłali 
nam ogłoszenia, abyśmy je  mogli zawsze we­
dług żymzenia zamieścić.

Odciąć i oddać na poczcie lub listowemu, 
załączając 60 fen. — Kto sam już  ma „ W ia ­
rusa Polsk iego44 niech ten formularz odda zna­
jomemu. aby mu ułatwić zapisanie gazety  na 
wTrzesień.

Fostbestellungs-Formular
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

P ostam t ein E xem plar  der Zeitung „W ia ru s  
Polsk i44 aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. T .  
Nr. 106.) fiir September und zahle a s  A bonne-  
ment und Bestellgeld 60 Pfg.
-  I

H3 =J
o ł  i-* —

Obige 60 Pfg . erhalten zu habea, b e -  
scheinigt.

__________________  , d _______________1 8 9 4 .



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo świętego Stanisława w Herne
obchodzi dnia 9 września swą XO-tą rocznicę, na którą zaprasza­
my wszystkich szan. członków, Tow arzystw a polskie i w szystkich Ro­
daków, szczególnie zaś z okolicy H erne. Prosim y przybyć na salę 
p. Nussbaum w H erne o godz. 31/2, zkąd nastąpi pochód do kościoła 
o godz. 4 -te j. Po nabożeństwie rozpocznie, się koncert, przeplatany 
śpiewem i deklamacyami. O godz. 7-m ej wieczorem odegrany zostanie 
tea tr p. t y t . : „Mąż od biedy11 i „Oblężenie T rębow li11. W  końcu przed­
stawienie 6 żyw ych obrazów. W stępne dla członków 30 fen., dla n ie- 
członków 50 fen. <0 jak  najliczniejsze i punktualne zgromadzenie się 
uprasza Zarząd.

Towarzystwo świętej Barbary w Armen
podaje do wiadomości swym  członkom i w szystkim  Rodakom, iż po­
siedzenie odbędzie się dnia 2go września punktualnie o godzinie. 2-giej, 
gdyż potem  sala zajęta będzie przez inne Towarzystwo. U prasza się 
o jak  najliczniejszy udział. Zarząd.

Towarzystwo świętego Wawrzyńca w Castrop
uwiadam ia sw ych członków, iż w niedzielę, 2 września, bierze nasze 
Tow arzystw o udział z chorągwią w  rocznicy Tow. św. S tanisław a K. 
w  Caternbergu. U prasza się szan. członków, aby się licznie stawili
o godzinie */22-giej po południu. Posiedzenie odbędzie się, ja k  zapo­
wiedziano, o swoim czasie. O liczny udział prosi Kar/.ąrt.

Towarzystwo świętego Ignacego w Oberhausen
J. Przypom inam  szanownym  członkom, iż w przyszłą niedzielę 

2-go września, kw adrans po jedenastej, w ystępujem y w uroczystości, i 
to bez chorągwi, ale w oznakach i w czapkach.

2. Bierzemy udział w uroczystości św. Stanisław a K ostki w K a- 
ternberg po południu o godzinie 2-giej. Proszę wszystkich, aby się 
zgromadzili w  lokalu T ow arzystw a i to przy każdem w ystępow ani u.

3. Nabożeństwo po południu będzie z w ystawieniem  Najśw . Sakra­
m entu, na które przedewszystkiem  powinne najliczniej staw ić się niewia­
sty, ponieważ będą m iały zmienianie Tajem nic Różańca świętego.

4- Posiedzenie zarządu odbędzie się dnia 9-go września zaraz po 
sumie, posiedzenie członków tow arzystw a dnia 10-go września.

J . S z u l c ,  prezes.

Towarzystwo świętej Barbary w Herten
podaje swym. członkom oraz w szystkim  towarzystwom , które odebrały 
zaproszenia, do wiadomości, iż obchodzimy naszą czw artą rocznicą dnia 
2 3 - g o  września r. 94. na nowej sali (K aisersaal) u pana J. Laufa. Na 
uroczystość tę jeszcze raz Szan. T ow arzystw a i Rodaków uprzejmie 
zapraszam y. Prosim y szanowne Tow arzystw a, ażeby się raczyły staw ić 
najpóźniej o godz. 3 '/2 po południu u p. Laufa, z chorągwiami, gdyż 
kw adrans przed 4 - tą  będzie pochód z m uzyką do kościoła na nabożeń­
stwo. Członkowie Tow. p łacą wstępnego 30 fen., nieczłonkowie płacą 
przed czasem 50 len., przy kasie 75 fen. Członkowie Tow. św. B ar­
bary , którzy dłużej, jak  trzy miesiące z miesięczną p ła tą  zelegają, nie 
m ają w stępu wolnego na zabawę, lecz p łacą jak  nieczłonkowie. Ro­
cznica połączona będzie z koncertem , śpiewem, mowami i deklam acy­
ami. O godzinie 8-m ej rozpocznie się tea tr „Sąsiedzi11. O liczny udział 
Rodaków i Rodaczek uprasza się.

Karzą d.
Karol Gieaasz, przewodniczący. M ichał KrępuleC, sekretarz.

Towarzystwo świętego Józefa w Altenbochum
uwiadam ia sw ych członków, iż posiedzenie, które się miało odbyć w 
przeszłą niedzielę, odbędzie się w  przyszłą niedzielę 2 września i to 
zaraz bo wielkiem  nabożeństw ie z powodu, że później będzie sala zajęta 
przez tow arzystw a gimnastyczne. O liczne zebranie członków i gości 
uprasza się, gdyż będzie mowa o pielgrzym ce do Neviges i także ma 
się odbyć próba śpiewu tych pieśni, które będą śpiewane podczas piel­
grzymki. j a k  najw iększa liczba członków i gości pożądana,

Karzą (I.

Towarzystwo świętej Barbary w Herten
oznajmia szanownym Tow arzystw om , które odebrały zaproszenie na 
30-go w rześnia, iż byliśmy zmuszeni obchód naszej rocznicy przełożyć 
na d. 2 3 - g o  września, a  w ięc tydzień prędzej. U prasza się szanowne 
T ow arzystw a, aby raczyły przybyć z chorągwiami na dzień 23-go 
września 1894.

Karzą <t.
K arol Giedasz, przewodniczący.______ M ichał K rępułec, sekretarz.

Towarzystwo świętego Franciszka w Buer
podaje swym członkom do wiadomości, iż w  niedzielę, dnia 2-go 
września, będzie zgromadzenie u p. Lugiego o 4 -te j godzinie po połu­
dniu. Członkowie powinni się staw ić w  czapkach. N a zebraniu zosta­
ną oznaki rozdane. O jak  najliczniejszy udział prosi

________ Karząd.

W  dniu ślubu i
(l-go  września 1894 r.)

 ̂ ]i. Piotra Woźnego f
z p. Mapyanną Rydzewską I

składam
najserdeczniejsze życzenia.

Po trzykroć: Niech żyją! A. R.

Wielce Szan. Panu  technikowi
Stefanowi Szymkowiakowi,

honorowemu członkowi naszego Tow. św .W acława 
w Linden nad Ruhrą, 

składamy gorące życzenia (na dzień 2 września) 
błogosławieństwa Bożego, zdrowia i wszelkiej po­
myślności, a zarazem wołamy po trzykroć: Nasz 
kierownik teatru niech żyje! niech żyje! niech
ż y je ! a echo niech zadrży z Linden aż do Gro­
dziska. Z a r z ą d .

Bracia LSwenstein, Bochum przy 
rynku.

Nadeszły świeżo we wielkim wyborze i w najnowszych okazach:

Płaszcze od deszczu dla pań od 5 marek począwszy,
Uotowe ubrania dla panów

z bukskinu, kamgarnu i szewiotu od 11 mr. począwszy.

Gotowe pierzyny na dwoje od 7 mr, począwszy,
Wszelkie towary łokciowe, jako to : materye na suknie, 

barchany na naspy, powłoki, płótno, firanki, 
kołdry wielkie z rąbkiem, po 80 fen.

Reszty po pól ceny.

Bracia Lówenstein
Bochum, Obere Marktstr. 18, przy rynku,

Naszemu B ratu
Janowi Bąkowskiemu

w  Baukau 
składam y w  dniu Jego  Imienin 
(29 -gn  sierpnia) szczere życzenia, 
zdrowia dobrego, życia długiego 
i błogosław ieństw a Bożego. Po 
trzykroć : Niech żyje !

Tego mu życzą bracia jego.
W . Jarzębicki.

S tanisław  i H ipolit Bąkowscy.

Karol Róltl.
Herne, Mont-Cenisstrasse.

Największe i najtańsze źródło do 
nabycia w ykroju skóry, jako też 
w szelkich artykułów  szewskich.

Karól Hóhl,
H ern e , Mont-Cenisstrasse.

500 marek
w zlocie

Franciszka k u  Im "a krem  
alabastrowy i mydło kre­
mowe, najlepsze środki 
toaletow e, usuw ają  w szystkie 
nieczystości skórne, jako  to: piegi, 
plam y, w yrzuty  i t. d. i zachowują 
cerę aż do późnej starości b iałą  i 
świeżą. Najlepszy środek zaradczy 
przeciw  czerwoności skóry. Żaden 
róż. (Cena 1,10 mr. i 2,20 mr. i 
mydło krem ow e 50 fen.) Przez 
wysokie powagi lekarskie, uznane 
za dobre, potwierdzone i polecone. 
T rzeba się strzedz przed bezw ar- 
tościowemi naśladownictwam i, zw a­
żać na  m arkę ochronną i żądać 
zawsze fabrykatu  firmy Franciszka 
K uhn’a pasp. Norym berga. W  Bo­
chum do nabycia u G. i A. P o ­
korny, drogerya Be uasrdstr ‘ Car’ 
Fliigel, V ictoria-D rogene, V loto.K - 
platz 13 i M oltkeplatz 3.

Malowniczy

opis Polski
wychodzi w  12 zeszytach m iesię-  
cznych po 25 fen. i zaw ierać bę-  
dzie oprócz zajmującego opi* 
su kraju naszego i mie" 
szkańców jego, bardzo bo­
gatą cześć ilustracyjną, 
a m ianow icie: W idoki ojczystych 
gór, dolin i malowniczych miejsco­
wości. Św iątynie Pańskie i w spa­
niałe gmachy. Zam ki i rezydeneye 
królew skie. Grobowce sław nych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju ska l­
nego. Obchody w eselne i uroczy­
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
pojskie. H erby m iast i województw. 
M apki polskie. U biory ludu w  P o l­
sce, L itw ie i Rusi. W ille  i zakłady 
w  zdrojowiskach leczniczych. W i­
doki stolic i główniejszych m iast 
Polski.

P rzedpłatę  na całe dzieło w kw o­
cie 3 nir., z przesyłką 3 .1 0  n>.

przyjm uje 
Księgarnia „W iaru sa  Polskiego11 

Bochum, M altheserstr. 17a.

Królewicz Łel,
pogromca smoków, Podanie ludu 
polskiego. Cena 15 f. z przes 18 f.

Fryderyk Nolting w Herne
(naprzeciw katolickiego kościoła)

p o leca :
prawdziwą zieloną kowieńską tabakę do zażywania, pra­
wdziwą tabakę prasowaną i t. zw. rzek, dobre odłeżałe 
cygara, prawdziwą nordheuzeńską tabakę do żucia z 2 fa­
bryk. Fajki, cygarniczki, laski, instrumenta muzyczne, jak 
harmoniki itd. Dalej wszelkie towary krótkie i skórzane,, 
prawdziwe noże i nożyce Solingera, kuferki podróżne, rę­
czne i z drzewa. Wszystko w wielkim wyborze, po ce­
nach jak najtańszych.

Otwarcie interesu!
Donosimy Szan. Rodakom w D a h l h a u s e n  

n a d  R u h r ą  i o k o l i c y ,  iż z dniem 1 w rze- ^  
śn ią  r. b. otworzyliśmy

skład rzeżnicki. •
Zaręczamy za dobrą i skorą usługę. £

Z uszanowaniem gK
St. Czywczyński. W Ł  Stanek. £

Towarzystwom polskim
donosimy, iż już teraz przyjmujemy zamówienia na

kalendarze „ M a r y a r t s k i e 'S  „ K a t o l i k a 11
i  in n e  n a  ro k  1 8 9 5 .

Każde Towarzystwo, które zamówi przynajmniej 10 
egz. otrzyma odpowiednią zniżkę w cenie. Prosimy o 
liczne zamówienia pod adresem:

W ia r u s  P o ls k i,  B o ch u m .__________

Holbntko
najlepsza margaryna ze słedk. śmietany.

Dortm und, L- B iiiekstr. 2, Rheinlsche S tr. 35,
H eiligegartenstr. 46. 

Ililrdc, C hausseestrasse 57. 
Bochum, K ortum str. 7. 
Herne, Bahnhofstr. 58.

Rady po spowiedzi
wydane za upoważnieniem Najprzew . ks. A rcybiskupa lwowskiego Se­
weryna M orawskiego. Cena 2 fen. z przes. 5 fen., za  20 fen. 10 egz- 
franko, za 1,00 mr. 60 egz., za 1,50 mr. 100 egz. franko. Pieniądze- 
nadsyłać należy naprzód także w  znaczkach pocztowych. Towarzystwom 
przesyłam y na żądanie na rachunek.

:
:

Szanownej publiczności
w  Bickem i okolicy

polecam dobrze zaopatrzony
sk ła d  tru m ien , n b io ró w  g ro b o w y ch  d la  

d o ro sły ch  i  d z ie c i, k r z y ż e  i  t. d.
Osobliwie zwracam  uw agę, iż na żądanie wykonyw am  

wszelkie napisy w dokładnym  języku  polskim, również przy­
strój trumien z w ierszam i polskiem i dostarczam. U sługa rze­
telna i po ja k  najtańszych cenach.

Z szacunkiem

8
8

W. L ohn ,  mistrz stolarski,
Bickern, Bahnhofstr. 114.
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Za drak, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego w Bochum.


